


Byt to bolesny cios, wymierzony Rosji ręką męczenników 
współczesnych* którzy, udając się pod opiekę Papieża, wiel
kim głosem błagali cały świat cywilizowany o obronę prze
ciw barbarzyństwu Moskwy. W  ślad za tem poszła po
wszechna akcja gminna, w której chłop poiski własiłemi ręka
mi wyrzucał język rosyjski z gminy, sądu i szkoły. Na wzbu
rzoną polską wieś spadają dragonady, kary 3.000 rubli. W szy
stkie więzienia zapełniają się szarym chłopskim Indem, a ten 
chłop rozjada się w walce i z zawziętością iście chłopską 
w uporze trwa. Nie spodziewał się ten chłop wówczas, że za 
lat 10 ośmieli się go ktoś pomawiać o moskalofistwo.

Za tym ruchem od dołu idzie ruch u góry, jako powszech- 
y bojkot szkoły rosyjskiej.

1 ten bezprzykładny bojkot trwa 10 lat, łamie wszystkie 
ności wewnętrzne i zewnętrzne, kosztuje olbrzymią sumę 

złamanego życia ludzkiego, a jednak niezłomnie wciąż trwa, 
chwilami beznadziejnie, podsycany z roku na rok jedynem ży- 
w$m uczuciem, —  uczuciem wstrętu do rosyjskości.

Zapytuję wszystkich oskarżycieli, której warstwy lub 
grupy społecznej brakowało w tym powszechnym wybuchu 
polskiej nienawiści do Moskwy? Nawet arystokracja, ta ane
miczna nasza arystokracja uczestniczyła w nim, jeśli nie oso
bami swymi, to kieszenią.

Na chłopską akcję gminną znaczniejsze sumy złożyli: 
Zamoyski, Lubomirski, Branicki, Krasiński, nawet Kronen- 
berg, jeśli i jego do arystokracji zaliczyć.

A ileż macie dowodów bezprzykładnej ofiarności w ni
zinach społecznych. Któż mógł zapomnieć o listopadowym 
wiecu nauczycieli ludowych?

Zdawało się, że to warstwa najbardziej przez Moskwę 
zdławiona i znieprawiona, jako przeznaczona do ogłupiania 
ludu i utrzymania go w pokorze względem zaborcy. Wszak to 
synowie chłopscy, chowani podówczas w katowniach, zwanych 
seminarjami rządowemi, przesycani potworną nienawiścią do 
wszystkiego, co polskie, a potem szpiegowani, gnębieni, a prze- 
*iewszystkiem demoralizowani nagrodami i awansami za rusy- 
ikację dusz ludu.

A jednak ci ludzie jednomyślnie uchwalili bunt przeciw 
wyrzucenie języka rosyjskiego ze szkoły i zerwanie 
^ ^ t o s u n k ó ^ z  władzami. Uchwała ta, podpisana przez

■sztóva^%J6 z liczby podpisanych, a usunięcie wszystkich po
zostałych z Vosad. Mimo to nauczycielstwo nie dało się Mo
skwie sterorpjnwać, nie uległo i, wypowiedziawszy bunt wła
dzom, zmusiło jfe do ustępstw.

Przypomnijmy również ów słynny nielegalny zjazd du
chowieństwa z 17 Listopada 1905 roku, na którym kapłani w 
liczbie przeszło 500 delegatów ze wszystkich djecezji pod prze
wodnictwem ks. hulmana powzięli- wspaniałe uchwały o zso- 
lidaryzowaniu duchowieństwa z całością wyzwoleńczych w y
siłków Narodu.

A czyż wybory do pierwszej dumy nie były jaskrawą 
demonstracją nieprzejednanego stanowiska Polski względem 
Rosji, gdy z kolfegjów wyborczych, w których znaczną prze
wagę mieli chłopi, wyszli przedstawiciele wyłącznie jednego 
ylko kierunku, właśnie tego, który wówczas był najjaskrawiej 
Jtirosyjsk'm i z» swą antirosyjskość był najsrożej prześlado

wany przez rząd.

T o są wszystko niezbite fakty, którym wszakże oskar
życiele mogą przeciwstawić późniejszą gospodarkę Dmow- 
szczyzny.

Dobrze znam haniebność tej niszczycielskiej gospodar
ki i dlatego stwierdzić muszę, że przeciwstawiły się jej nietyl- 
ko najbliższe koła organizacyjne, lecz i cały ogół społeczeń
stwa. Wszak Dmowski na karkołomnej neosłowiańskiej im
prezie załamał się tak gruntownie, że pod naciskiem powszech
nego oburzenia musiał złożyć mandat dumski w Lutym 1909 
roku. a w trzy i pół roku potem przepadł sromotnie jako kan
dydat przy ponownych wyborach.

Rosja sama nieustannie kopała przepaść między Polską 
a sobą, ku uciesze irredenty polskiej, która we współżyciu z 
państwowością rosyjską widzi największe nieszczęście dla 
swego narodu i dlatego zawsze woli ciosy z rąk moskiewskich, 
niż koncesje.

Istotny stan uczuć polskich w chwili wybuchu obecnej 
wojny zadokumentował się dwoma historycznymi faktami: Su- 
chomlinow przez 3 dni nie ogłaszał mobilizacji w Królestwie, 
by tem nie wywołać przedwczesnego powstania, zaś cała hor
da moskiewska uciekała w panicznem przerażeniu przed wid
mem rzezi polskiej. To przerażenie Moskwy przed grozą rzezi

polskiej jest najwymowniejszym świadectwem, z jakiem współ
czesne pokolenie polskie stanie prż^d s^deui iiistorji.

Nie o łagodzenie jego wyroku mi chodzi, lecz o prawdę- 
Nastrój powstańczy w Polsce był. Rosja rozumiała to dosko
nale. Ze się ten nastrój powstańczy zmarnował i nie wybuchną! 
olbrzymim pożarem, któryby przyśpieszył pogrom Rosji, a 
mocarstwom centralnym ułatwił ostateczflc zwycięstwo, w tem 
тле wyłącznie nasza wina, lecz przedewszystkiem wina wa
runków zewnętrznych.

Iiistorja ma już nagromadzony olbrzymi materjał dla 
zbilansowania tego rachunku pro i contra. Niewątpliwie, po
ważną podstawą dla jej bezstronnego wyroku będzie szczere, 
bardzo uczciwe wyznanie niemieckiego kanclerza z dnia 5 
kwietnia, że „Niemcy i Austrja nie miały zamiaru wysuwania 
sprawy polskiej w obecnej wojnie'4.

Dlatego to Polska nie została wezwaną dobitnie i wyraźnie 
przez mocarstwa centralne w charakterze równorzędnego so
jusznika w wojnie przeciw Rosji, a nastrój i ruch irredentysty- 
czny polski czerpał podniety jedynie z żywiołowej nienawiści 
do Rosji i z stuletniej tradycji przeciwrosyjskich powstań na
szych.

Na podstawie dokumentów drukowanych i faktów już uwi
docznionych kategorycznie stwierdzić należy, że Polska, aczkol
wiek skrępowana w odegraniu roli czynnika równorzędnego w 
wojnieprzeciwRosji.niemniejjednak,kierując się li tylko instynk
tem samozachowawczym i posłuszna nakazowi stuletniej tradycji, 
usiłowała przez swoje organizacje niepodległościowe, a przy 
pomocy olbrzymiej masy społeczeństwa, pomagać na wszyst
kich polach mocarstwom centralnym w pokonaniu Rosji. Jeże
li się zważy, że każdemu zecerowi, składającemu odezwę w 
tajnej drukarni, i każdemu organizacyjnemu jej kolporterowi 
groził stryczek, to się dopiero zrozumie ten entuzjazm do woj
ny z Rosją, jaki rodził tysiące bezimiennych bohaterów. A prze
cież druki i ich kolportaż to była ułamkowa cząstka ogólnego 
wysiłku narodowego z pierwszego roku wojny. Na barkach 
niepodległościowych organizacji leżały stokroć cięższe obo
wiązki, jak: grupowanie, ćwiczenie i wysyłanie za kordon żoł- 
nieizy do Legjonów Polskich, zorganizowanie całego aparatu 
wywiadowczego i systematyczne dostarczanie wiadomości 
wojskowych na ręce Legjonów, zorganizowanie lotnych od-
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grafów, telefonów, wzbudzanie popłochu w taborach, dezorga
nizowanie armji rosyjskiej przez propagandę wśród Polaków 
w wojsku, a za ich pomocą przez agitację antipaństwową wśród 
Rosjan, przechowywanie licznych tysięcy dezerterów z armji 
rosyjskiej.

Dla wypełnienia tych wszystkich zadań potrzeba była 
bardzo dużo ludzi energicznych a ofiarnych i środków olbrzy
mich. I ludzi tych i środków dostarczyła pomoc społeczeń
stwa, pomawianego dziś o moskalofilstwo, społeczeństwa wy
niszczonego przez wojnę, a zdezorjentowanego w sprawie 
polskiej.

My wszyscy, którzy ze społeczeństwa wydobyliśmy ten 
ofiarny czyn antirosyjski, mogliśmy mu powiedzieć tylko je
dno, że doszczętny pogrom Rosji jest szczęściem dla Polski, 
i nic więcej!

A jednak setki Polek z najlepszych rodzin przedzierały 
się przez dzicz kozacką z depeszami do Legjonów! A jednak 
kilkadziesiąt tysięcy Legjonistów na wszystkich polach bitew 
chwałą bohaterską okrywały imię polskie!

Rozumiemy, że wszystkie te cenne wysiłki nie są nawet 
w małym stopniu wyrazem siły dwudziestoparomiljonowego 
narodu, a w żadnej mierze nie dorastają do wysokości jego as
piracji i dumy. Wiemy, że są one drobnym atomem w ogólnej 
sumie krwawych wysiłków, przez które Europa zdąża w obec
nej wojnie do swego odrodzenia. Wskazujemy na nie jedynie 
jako na fakt znamienny politycznie, jako na wymowne świa
dectwo prawdy dziejowej.

A tą prawdą jest, że ani święte Polki-wywiadowczynie, 
ani bohaterzy Legjonów nie mogliby wyrosnąć z gruntu za
nieczyszczonego bakterjami moskalofilstwa. Wszystkie te 
ofiarnice i wszyscy ci ofiarnicy szli na wierną śmierć dla zdo
bycia państwa polskiego, lecz bez żadnych gwarancji zdoby
cia Niepodległości Ojczyzny. Jedyną siłą motorową, która ich 
pchała pod kule lub pewny stryczek, była wiara, zaszczepio
na w duszach naszych przez wszystkich proroków Narodu, że 
państwo polskie może powstać tylko na gruzach potęgi mos
kiewskiej.

To jest fakt tragicznie bezsporny. A również bezspor
nym jest faktem, że za dużo było tych ofiarnie i tych ofiarni-
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ków, by można było Naród, który ich wydał, oskarżać o zbro
dnię moskalofilstwa.

Dlatego też z całą stanowczością twierdzę, że wszyst
kich nas łączy wspólny wstręt do Moskali i przerażenie przed 
widmem ich powrotu.

Rzecz prosta, że od sądu wszelakiego zwolnione być 
muszą te biedactwa polskie, których uczucia i instynkty ura
biają interes i troska dnia codziennego.

Mówiąc o „wszystkich Polakach11, mam wszakże na my
śli tylko tych, od których można wymagać poczytalności i od
powiedzialności historycznej za przyszłość Narodu.

Co nas dzieliło?
Pokolenie nasze wyrosło w najcięższym okresie ekster

minacji. Mściwość moskiewska, podniecona wybuchem ostat
niego powstania tępiła przez pół wieku najdrobniejsze przeja
wy życia narodowego, karząc nas za bunt ojców, a głównie za
pobiegając buntowi wnuków. Im więcej schylały się niewol
nicze głowy, tem srożej szalało to żywiołowe niszczycielstwo 
rozbestwionej dziczy moskiewskiej. Wewnętrzne warunki 
trójdzielnicowego bytowania i zewnętrzne warunki międzymo- 
carstwowych uksZtałtowań się politycznych wytworzyły stan 
zupełnej beznadziejności, w której codzienne wymogi życia 
zdołały zaszczepić samobójczą zasadę lojalizmu, jako środ
ka ocalenia życia za cenę zrzeczenia się dążności do bytu nie
podległego.

Bez względu na swą barwę wszystkie kierunki zduszo
nej myśli polskiej zbiegały się w jednym, w uznaniu konieczno
ści przystosowania się do warunków niewoli. Najbardziej irte- 
demystyczny obóz, skupiony w szeregach Ligi Narodowej, 
przeciwstawiwszy się przy swych narodzinach zasadzie 
lojalizmu. gdy zeszedł na realny grunt powszechnej beznadziej
ności polskiej, nawet nie spostrzegł, z jaką łatwością ów zwal
czany przez się lojalizm przykrył figowym liściem hasła 
„walki o prawo w ramach obcych państwowości14.

Stąd już jeden tylko krok do szukania modus vivendi z 
państwowością rosyjską. I krok ten z niemniejszą łatwością 
został uczyniony.

Całe pokolenie, wyhodowane w atmosferze beznadziej
ności, traktowało sprawę niepodległego bytu nie jako cel re
alnych osiągalnych dążeń, lecz jako ideał moralny, zawieszony 
po za przestrzenią i czasem. Najlepsi z tego pokolenia poczu
wali się li tylko do obowiązku bronienia życia polskiego przed 
doszczętną zagładą, przed ostatecznym zalewem moskiew
skim, nie kusząc się o wyrzucenie najazdu z ziem polskich. 
Taką właśnie była Liga Narodowa. W  zasadzie: hołdowanie 
ideałowi Niepodległości, zaś w praktyce —  początkowo zacna 
praca nad tajną oświatą ludu, podziemne szkółki i ochronki, a 
w końcu, na pierwszym kroku przy przejściu od apolityczności 
do polityki, załamanie się i pogrążenie w bagnie państwowości 
rosyjskiej. Tak! Beznadziejność nie zrodzi wielkich celów, 
nie wyhoduje wielkich charakterów.

Tembardziej nie wyrosną te wielkie cele i wielkie cha
raktery tam, gdzie za maluchne cele, nie duże. jeno poczciwsze 
charaktery szły do cytadeli i na Sybir za borykanie się z Mo
skwą o prawo do oddechu.

Znakomicie rozumie fatalne skutki beznadziejności hr. 
Andrassy, czemu daje wyraz w swej wspaniałej mowie z dnia 
14 Czerwca, zapowiadając swym rodakom, że nierozwiązanie 
sprawy polskiej może nas doprowadzić do panslawizmu, to jest 
do samobójstwa.

Jeżeli to znakomicie rozumieją już obcy, to my w obec
nym okresie samobiczowania się tembardziej winniśmy zrozu
mieć psychikę, wytworzoną w czasach beznadziejności, nie 
ku łatwiejszemu rozgrzeszeniu siebie z win. lub zbrodni, lecz 
ku pokrzepieniu serc, które teraz winny uderzyć wspólnym sil
nym akordem, gdy sprawa samodzielnego bytu państwowego 
z niedościgłych wyżyn ideałów staje przed nami, jako najreal
niejszy cel do osiągnięcia.

Jeszcze raz więc powtarzam. Całe nasze pokolenie w y
rosło w domu niewoli, w więzieniu. Wytworzyła się w nim 
psychika katorżników, skazanych na dożywotnie pozostawa
nie za kratą. Rzadko który katorżnik próbuje łamania krat, 
targania kajdanów. Większość, olbrzymia większość przy

stosowuje się do warunków więziennych, a ku uwygodzeniu 
swej wegetacji usiłuje zaskarbić przychylność srogiclj dozor
ców.

Dominującem uczuciem wśród więźniów jest: przera
żenie.

Przeszło przez 50 lat żyliśmy w więziennem przeraże
niu przed wridmem dawnych Mtirawjewów, Bergów, następ
nych Hurków, Skałonów, ochrany, żandarmów, cytadeli, szu
bienicy.

Taką była rzeczyistość, a wytwarzała ona nieszcze- 
rość stosunku między więźniami, nieszczerość stosunku ka
torżników polskich do wszystkich tradycyjnych świętości.

Anemicznym głosem recytowały jeszcze usta: „mierz 
siłę na zamiary11, lecz wytrzeźwiony rozum przerażonego 
Polaka odszeptywał: „nie głupim1*. Gdybym miał określić je
dnym słowem psychiczny stan więźnia polskiego z ostatniego 
półstulecia, powiedziałbym: „bał się“ .

Gdy przed dwudziestu laty garść śmiałków zabrała się 
energicznie do tajnej oświaty narodowej wśród szerokich mas 
ludu, przeciętny poczciwy. Polak „bał się“ o „nowe ofiary". 
Gdyśmy rozpoczęli bojkot szkoły rosyjskiej, przerażony tem 
ogół „bał się" o „zmarnowanie życia młodych pokoleń". Gdyś
my urządzili demonstracyjną pielgrzymkę Unitów do Papieża, 
najszlachetniejsi ludzie, w rodzaju Ludwika Górskiego, „bal' 
się“ o „skutki niepotrzebnego drażnienia Rosji". Gdy poczu' - 
szy w powietrzu proch od roku 1908, rozpoczęliśmy propapon- 
dę wojskowości polskiej i wysoko wznieśliśmy sztandar w)jnv 
z Rosją, różni najpoczciwsi ludzie „bali się“ o „fatalne jkutki 
awanturniczych przedsięwzięć" i zupełnie szczerze ocłaszali 
nas za „warjatów" i „niepoprawnych szkodników". Gdy w y
buchła wojna, wszystkie partje, przystosowane psycticznie do 
niewoli więziennej, zdrętwiały z przerażenia przed wszystkiem. 
„Bały się" wszystkiego, a wiec ..bały się" zwycięstwa Rosji, 
bo przecież rozumiały, że dla Polski to ostateczny grób; „ba
ły się" zwycięstwa Niemców, bo „napewno zduszą nas do re
szty", a najwięcej, bo najrealniej „bały sie" wypraktykowanej 
ju.f mściwości moskiewskiej, w razie narażenia się jej „jakąś 
awanturą". Przerażonym impotensom prawdziwa ulgę гшлиг 
siała sprawić odezwa Mikołaja, bo w niej wódz nietylko r '11' 
sroży się na więźniów, ale obiecuje, dużo obiecuje łâ Hy- 
w koło tej łaskawej odezwy miałaby się nie owinąć cała 
zna narodu, pogrążona w stanie przerażenia psychiczne 
50 lat.

Przerażonej słabości polskiej ta odezwa musiała dać 
jentację", tembardziej, że sojusz z Anglją i Francją odegra 
lę opłatka, ułatwiającego duszy polskiej przełknięcie nier 
ralnego przymierza z barbarią moskiewską.

Gdy sie nadto uwzględni, że z przeciwnej strony, od 
carstw centralnych nie dochodził żaden zdecydowany prłos 
dziw. że z tej atmosfery przerażenia mogło wyrosnąć t 
dziesiątków tysięcy zdeterminowanych imiennych bahateróv 
Legjonach. oraz wielokrotnie więcej bezimiennych bohater 
którzy sie zaprzęgli do podziemnej wojny z Rosją.

Skad ich aż tylu, gdy ich ojcowie i bracia umieli tv 
„bać sję‘“.

Ta pobieżna analiza już wystarcza, by stwierdzić, ze 
dzieli nas nie antirosyjskość jednych, przeciwstawiajaca się 
wrzekomemu moskalofilstwu innych, gdyż ja naprawdę nie zna
łem Polaka-moskalofila. Natomiast zupełnie wyraźnie. Wprost 
przepaściste dzieli nas różny stan psychiczny ..bania się" i „nie 
bania s ię"; determinacji czynu u jednych, przeciwstawiającej 
się bezwładowi bezczynu u innych.

Ten bezwład bezczynu ludzi sparaliżowanych chronicz- 
nem „baniem się" ubiera sie w różne teorje i przywdziewa ró
żne orjentacie, zawsze sprowadzające się do jednego, rozgrze
szającego ich. twierdzenia: „jeszcze czas nie nadszedł", które 
czasem zmienia się w zapewnienie, że „już czas przeszedł".

Bezwład paralityków nie potrafi spojrzeć w oczy jednej 
niezbitej prawdzie, że o losach narodu rozstrzyga jego armja.

Paralitycy w swym bezwładzie mogą zdobyć się co naj
wyżej na ..chcenie" Niepodległości, ale bez przymusu nie rzucą 
z siebie nic na szalę biegu wypadków, by tę upragnioną Nie
podległość osiągnąć.

Oto najwymowniejsze przykłady.
Żywioły czynne w chwili wybuchu wojny odrazu nie- 

rozdzielnie złączyły zwycięstwo sprawy polskiej ze zwycię
stwem mocarstw centralnych i postanowiły orężną siłą 
polską wspomagać te mocarstwa w pokonaniu Rosji. Nie mo
gąc bez polskiego rewirowego i przymusu poborowego wytwo-1 
rzyć armji polskiej, żywioły czynne zorganizowały Legjony.1
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Legjony dobrow olną  ofiarą krwi i n iezrów nanem  baha te r-  
s tw em  p rzy w ró c i ły  szacunek  i cześć  imienia polskiego naw et 
u w rogów . Jak ż eb y  ciemno było  dziś w  tej Ojczyźnie naszej, 
kirem okrytej,  g d y b y  nie promienie słońca, k tó re  od Legjonów 
na nią padają. W  chwili, gdy  ca ły  św ia t  s tanął w ogniu ż y 
cia, jeno na cm en ta rzysku  polskiem, bez  Legjonów, p an o w a ła 
by  grobow a ciemność nocy  i lodow ate zimno trupiej m artw oty .

To jest święta p raw da , już oczyw is ta  dziś dla w s z y s t 
kich, że tylko Legjonami P o lska  odpow iedzia ła  na pytan ie ,  czy  
już zginęła, czy  jeszcze nie zginęła.

A jednak odpowiedź ta, decydu jąca  o przyszłości N aro 
du, przez  jakież w ew n ętrzn e  trudności przebijać się musiała, 
zanim zajaśniała  s łonecznym  blaskiem chw ały . Toż nieomal 
p izez  rok zbielałe z p rzerażen ia  usta  pa ra li tyków  p o w ta rza ły  
za różnymi D wukopie jków kam i, ż e  Legjony to  „nikczem na nie
m iecka pułapka na szaleńców polskich", zaś organizatorów  
Legionowych, i tu i za kordonem , p ię tnow ały  nazw ą „agen tów  
pruskich". T ak  było. P a ra l i ty c y  niby najlepszego gatunku 
raczyli „ sy m p a ty zo w ać"  z Legjonami, ale ani jednego żołnie
rza. ani jednego grosza  Legjonom  nie dali.

Legionowy czyn był zby t zuchwały , by  mógł pociągnąć 
ku sobie ogół impotensów, k tó rzy  w szys tk ie  sw e  poczciw e i 
szczere  nadzieje umieścili n a  hipotece „kongresu", na k tó ry  
v'ielotomowe dzieła w  ciszy  gabinetów  p rzygo tow yw ali .  Bez- 
Skornie by ło  to pracowite, a głównie, że nie ry zy k o w n e .  Uda 
s ię— dobrze, nie uda się — trudna  rada. I sumienie czy s te  — 
i skvra cała.

T y m czasem  w ypadki b ieg ły  z piorunującą szybkością .
Moskwa z całą  sw ą  bestjalną m ściw ością  uciekła.
Paralitykowi w yw ie trza ła  z g ło w y  nikczem na bajka o 

„ in trydz it  pruskiej". —  w jego oku zaśw ieciła  łezka w spó łczu 
cia dla tych „dzielnych chłopców, k tó rzy  tak niepotrzebnie 
giną".

A ci „chłopcy" wciąż się bili, i coraz  dzielniej, coraz  chw a
lebniej. Skurczona duszyczka para li tyka  poczęła  rozszerzać  
się. Drgnęło  w niej uczucie o d d aw n a  nieznanej dum y z bitno- 
ści polskiego żołnierza.

Z czasem  przyjdzie w styd ,  jako oznaka zupełnego uzdro- 
■ к п і а .

*1 czasem  zaś para li tyk  z szczera  lubością w ysłuchuje 
s  opowieści o bohaters tw ach  „dzielnych chłopaków ", w ygrzew  a 
7 sw ą  okaleczałą  dusze w  promieniach słońca, od Legionów bi- 
1 jących, ale jeszcze nie w stydzi się. Z czynem... czeka  na rc- 
Ł wirowego i na przymus.

To p rzykład  jeden.
Drugi znacznie mniejszej wagi. lecz niemniej charak te-  

| ry s tyczny .
. O krzyczan i o aneksyjność , o zachłanność germ anizacyj-
; ną Niemcy organizują un iw ersy te t polski i politechnikę, nadają 

dobrą  u s taw ę R ad y  Miejskiej.
W obec  tego jedni paralitycy , „m ądrale" .  ..esprits forts", 

| reflektują ogół ostrzeżeniam i przed „now ą pułapką pruską, za- 
s taw ioną na dobrą w iarę  polską", a d rudzy , ci naiwniejsi, cie- 

L szą się. Bo to i nauka polska i cadalnia dla zadem nonstrow a- 
I nia naszego celu — gotowe spad ły  do otw-artej gęby, jak m an 

na niebieska.
To jeden s tan  psychiczny, pow iedzia łbym  s tarczy ,  zwię

dły, niedołężny.
A p rzec iw s taw n y  stan psychiczny  żyw iołów  czynu?.. .
One bacznie śledzą i skrzętnie  notują w szystk ie  żvw e do

w ody tego faktu, że m o cars tw a  centra lne—-1 tylko one. a nikt 
inny — u tw orzą  i zorganizują Niepodległe P ań s tw o  Polskie.

Niemniej te żyw'ioły czynne czują sie upokorzone w swej 
dumie narodowej przez to. że tę naukę polska i tę R adę  Miej
ską  zaw dzięczam y tak mikroskopijnie małej ilości Legionowej 
k rw i polskiej, a tak olbrzym iem u m orzu przelanej k rw i nie
mieckiej.

Te ży w io ły  czynu sa i upokorzone i zaniepokojone tem, 
że tę naukę polską, i tę gadalnię radziecka, i to nasze wolne wie
cowanie, łącznie, co najważniejsze, z całą naszą przyszłością , 
ochrania na frontach w ołyńskim  i galicyjskim przed nową in
w azja miljonowych hord m oskiewskich, tylko m ur z ży w y ch  
piersi żołnierza niemieckiego, p rz y  mikroskopijnie m ałym  u- 
dziale s talowych piersi polskich.

Cała m ałość  polska spraw ia  w rażenie , jakby  by ła  na 
przedstawieniu cyrkow em . P raw ie  już p rześw iadczy ła  się ona, 
■e niemiecki Daw id pokona mongolskiego Goliata, w ięc upla-
snv ........ lub wiecej w ygodnie w lożach ? kr^e-sfach

• t • ^ |a sprawności D " ' ,,i, ' n. j
v •. l.c.nJ' . ..-:io ?. wygięci? ; ' ( T  ' уг-а‘ .'. :• «•••»?.

dew szystk iem  Wzdycha tęskliwie do końca przedstaw ienia, ~
k tó re  zby t długo p rzeciąga się i już ją znużyło. тз 

W b rew  jej woli i bez jej udziału k rw aw e zapasy  jednak
trw a ją ,  w ięc m ałość polska uczy się i uczy, je, pije, t raw i spo- oo s- r
kojnie, wiecuje, w reszcie  na różnych trybunach  zaczyna  uja- * с
w niać  sw e „chcenia” , zadow olona z tego, co ma, niezadowolona °  t
zaś z n iew ygód i dokuczliwości wojennych, bez  głębszej, a p rze- « •?
w ażnie bez żadnej myśli o tem, że Jej dalszy spokój, że los ^  ^
wielu p rzysz łych  pokoleń polskich za leży  od stanu rzeczy  na c
froncie. o  °  c

Zaiste, szczęśliwa, bez trosk liw a m ałość polska! Śpi w я ^  "
błogim spokoju w ów czas, gdy  potępieńczym  żyw iołom  czynu Ъ  £
sen z powiek spędza troska  o  to, czy  w y trzy m a  m ur bohater-  ”  £
skich piersi niemieckich pod naciskiem wielomilionowej hordy. £  W £
M ałość ta odsuwa od siebie w sze lką  troskę, gdy każdego Pola- <o l
ka musi traw ić  żal, dlaczego dotąd miljonowa arm ja polska nie 0- £3
stoi w a łem  ochronnym  na s t raży  w yżw olońej ziemi polskiej. g* g

T ak  było  dotąd. B y łb y m  niewymownie szczęśliwy, gdy- 2  cx j
b y  mi kto udowodnił, żę W swej djagnozie się mylę. Znam o  a  -
sz lachetność duszy  polskiej, w ierzę w  jej zdolność do najgór- £  £
niejszych lotów, dlatego tem silniej odczuwam  tę s traszn ą  2  с  \
krzyw dę dziejową, jaką nam sprawiło n iszczycie ls tw o mos- Sj 5
kiewskie, ogałacając  nasze pokolenie z odczucia wielkich "= тз j
trosk, z poryw ów  do wielkich zadań, ż żądzy  osiągania Q- 0
wielkich celów. I tem niklejszą w ydaje mi się ta  dzisiejsza m a- 0  Ci. r
łość nasza, gdy  staję przed postacią o lbrzym a hartu  i charak-  g* > ,c  
teru, gdy  w patru ję  się wr wielkość duszy, gdy  w czuw am  się
w ogrom  wiary  ostatniego D yk ta to ra .  Rom ualda Traugu ta .  ^  І

W sz ak  to dziś Jego  święto. Dziś dzień Jego  m ęczeń- i .  ^  £
stw a na Szubienicy, na której o trzy m ał zasłużoną nagrodę za -
to, że sam jeden żelazną ręką  z podziemia swego p rzez  pół roku *  £  .«
u trzym yw ał p rzy  życiu upadające już i zd ław ione powstanie. .2 ® ”

A m y ?  — Moskal o 400 w iors t  od W a rsza w y ,  w  kraju 5  ф -і
rniljon zdrow ych  Polaków , zda tnych  pod karab in ,—jeno trzeba  E £ .
czuć grozę położenia, jeno trzeba chcieć Moskala do Polski §  O
nie wpuścić, jeno trzeba  całą  duszą zap ragnąć  w łasne państw o  c
własną krw ią  zdobyw ać! * .£

Ale dość tych szarp iących  zestawień. Jedni z nas mniej o  G
dali się s t raw ić  bizantyjskiej rezygnacji,  inni więcej. P rze raże -  ^  
nie więzienne jednych więcej zżarło , innych mniej. Różnice w
stanach  psychicznych by ły  dotąd m iędzy nami przepaściste . & c*
Ale one się w yrów nują .  I w yrów nują  się przez podniesienie я  .2
aspiracji i cha rak te ru  ogółu do poziomu wielkich zadań, któ- £  5
re spadły  na barki narodu. W idzia łem  już podczas tej woj- |  с  .
ny  jedną tak ą  zw ro tną  chwilę w  napięciu uczuć ogółu, w s ta- N Й ^
nowczości jego woli. ^

P rzy p a d ło  to na czas jesieni, zimy i wiosny, kiedy M oskwa ‘
docierała  aż pod sam Kraków, Eulogjusze rozgospodarow ali się « g  ‘
na dobre w'e Lw ow ie , a dzicz kozacka zag raża ła  W aw elow i. n
Z daw ało  się, że już w szy s tk o  przepadło. I w łaśnie  ta groza dal- o  \
szego jarzm a pod nienawistnem berłem  Rom anow ych w yw oła -  S с  'S
ła najw yższe napięcie w ysiłków  w  podziemnej wojnie Polski z .t:
z Rosją. o  .ii с

P otem  odwróciła się kar ta .  M oskwa w yparta  o paręse t ^
w iors t  od W arszaw y ,  więc zaczę ły  się bezm yślne gadaniny  o £
„now ym  zaborcy" .  g  *§

Na nas —  czy nie na nas spada w iększa  wina za stan -ST
tej bezmyślności —  osądzi k iedyś historja. Dość, iż ludzie jak- ' И  
by zapomnieli, że wojna t rw a  i że po trzeba dalszych nadludz-
Kich wprost wysiłków , by ją w ygrać. _

Nie troska o w ygranie w ojny z Rosją, lecz różne do- 2  
kuczliwości wojenne zap rzą tnę ły  uwagę niemal pow szechną, а
w rażliw ość zaostrza ła  się chorobliwie w  kierunku nadm iernego йЛI
podkreślania uzasadnionych lub sztucznego w y tw a rzan ia  nie- ^
uzasadnionych pretensji do czasow ych okupantów . T ym cza-  2"-. _I
sem zaś  M oskw a go tow ała  się do nowej ofensyw y i natarc iem  ■ ■
miljonowych kolumn na wołyński i galicyjski front nam acal- ШЩ
nie przypomniała , że  wojna jest w  pełni rozwoju. O  % | |  

Żyw e, a 'tak łatwo zapomniane niebezplieczeństwo о-
przytom niło ludzi. Groza klęski, równającej się grobow i ,sta- O Hi
nęła przed ich oczym a w  ca łym  sw y m  ogromie. W idzę we щ
wszystkich, literalnie w;e w szystkich  nie p rzerażen ie  niewól- ч
nicze, lecz zdrow y niepokój sumienia. Т/Щ

W idziałem  n aw et  ludzi sza le jących  z rozpaczy , dlacze- M  И И
go nas dotąd niema tam, gdzie się rozs trzygają  losy wojny. О
A słyszałem , nie na wiecach od parady ,  lecz w poważnej roz- £+ ШШ
mowie męski głos, s tw ierdzający , że już dość tego czekania, W
ze juz nadszedł czas czynu. Pochodził ten głos od ludzi, któ- ни Щ ф.
г 'у  Ootychcza:; h r in rw a l i  ѵ  -лсН-:і c~y.% zc spfr.v ”. лѵу^гапіл г-  г 
\ \ r y  >'v i.': ;':-;.
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W idzę naocznie, że w idm o inwazji moskiewskiej kam ie
nie może poruszyć. Rozumiem, że z patykiem  nie ruszym y 
przeciw  bagnetom.

W iem , że dla w ytw orzenia  miljonowej armji polskiej nie
odzow ną jest  decyzja  m ocars tw  centralnych, umożliwiająca 
nasze orężne współdziałanie w  pokonaniu Rosji. Ale też w i
dzę tę konieczność dziejową, k tó ra  do tej decyzji je prowadzi, 
nie wątpię zaś, że zobaczę swój naród zespolony w jednym  ol
brzym im  czynie, k tóry  mu da W olne Niepodległe Państw o, 
a w  nim pełnię rozwoju.

Aleksander Zawadzki.

W  s p o m ń ie n ie .
Wam, Ojce, którzyście męczeńską swą 

śmiercią w nas pożądanie walki rozpłomienili, 

wspomnienie to poświęcaiti.

T rz y  imiona Swych druhów  serdecznych , t rzy  cudne 
kw ia ty  m łodzieży polskiej u stóp szubienicy W aszej składam, 
na  św iadectw o, żeście bezpotomnie nie zginęli, że k rew  Ojca 
mścicieli w synach znachodzi. Oto oni najdrożsi:

S tan isław  Długosz (T e te ra) podpor. 1 Brg. L. P.
Zygm unt K arw acki (Bończa) podpor. 1 Brg. L. P.
Tadeusz  Grabiński (Korsak) żołnierz komp. kadrow ej 

1-go pułku strzelców'.
« # • *

Poznaliśm y się w w irze  prac Organizacji M łodzieży Na
rodowej.

W alka  o Szkołę Polską, — p ierw szy  od pół wieku — 
polski bunt, —  nas zbliżył.

R w ące pragnienie zbrojnego czynu b ra te rs tw em  dusze 
nasze sprzęgło.

Nad głowam i naszem i szum iały  też sam e d rzew a, k tóre  
p ized  la ty  w idziały  B elw ederczyków .

Przysz liśm y, by  w rocznicę ich czynu, na miejscu ich 
stopami uświęconem, przysięgą stwierdzić, że śm y  ich ducha 
i krwi potomkowie, że św ię ty  ich okrzyk  „do broni" t rw a  
przez pokolenia, jednako silny, jednako polskieini duszami 
władny.

„Na św ię tą  k rew , w walce o Niepodległość przelaną, na 
prochy  Ojców, k tó rzy  w  niewoli Sybiru  pognili, na łzy  matek, 
k tó rym  dzieci katowano, na jęki męczenników O szm iany, 
przysięgam  nie zapomnieć nigdy, k rzyw d O jczyzny mojej, nie 
ustać w  w alce z najazdem m oskiew skim  i z radością  życ ie  sw o 
je, k re w  sw oją i siły swoje oddać, skoro  Po lska do C zynu  po- 
w o ła“ .

Przysięgli  —  i dotrzymali. Trzech z „ radośc ią11 swe 
życie  już Polsce oddało.
• • • • • • • • • • • * « «

W ojna spełniła nareszcie m arzenia nasze.
W  krakow skiej  ziemi rozbrzm iała  polska pobudka, z pół

w iekow ego  snu budząc cieniste lasy, pow stańca w iernych  
opiekunów.

Spotkaliśm y się w  Kielcach, gdy  w kracza ł I Bataljon 
strzelecki.

Najmłodszy z nas w szystkich Tadzio, i największy en
tuzjasta, miał przy  powitaniu łzy  uniesienia w oczach. Żył 
tylko pragnieniem walki, ca łą  sw ą  młodą, k ry sz ta ło w ą ,  pię
kną duszą rw a ł  się naprzeciw ko w roga. Jego  też najpierw'szego 
zab ra ła  nam Polska w ofierze. Zginął w ataku  na m oskiewski 
karabin m aszynow y, legł z imieniem Polski na ustach.

Młode, cudne serce  przesta ło  bić, lecz trup jego to ogni
wo w iążące  po przez  p rzestrzeń  czasu dwa pokolenia, —  to, 
k tóre  w  beznadziejnej, leśnej walce, już nie wyzwolenia, lecz 
zem sty  szukało, z tem, k tóre  dziś, w  huraganie wojny św ia tow ej 
stw ierdza krw ią nieśmiertelność sp ra w y  polskiej.

Spokojnie w ięc śpij, Tadziu serdeczny! K rw ią swoją m ia
łeś szczęście  dać początek  św iętej ofierze narodu, —  składanej 
na ołtarzu wolności, przez  każde pokolenie.

Drugi w rok po nim poszedł S tasiek  Długosz.
Nie danem mu było od pierwszej chwili stanąć w szere

gach walczących. Rozkazem komendanta przydzielony do 
B i”ra W y? ^o w c ze g o  przez czas pewien osłaniał, jako cy- 
v \ v. ! ■ ’гул-'Са, formujące się oddziały strzeleckie przed

niespodziewanym napadem  moskali. Z zaparc iem  się siebie, 
choć z wielkim żalem, pełnił tę służbę, gdy  inni, szczęśliwsi 
od niego, zbrojnie spotykali się pierś o p ierś z m oskiewskim  
żołdakiem. Aż wreszcie , po paru miesiącach, udało mu się do
stać do szeregów . R an n y  powraca, mimo niezaleczonej bli
zny, na linję, ażeb y  w ziąć  udział w  ofensywie majowej, k tóra  
miała raz na zawsze oczyścić ziemię polską z p lugastw a m os
kiewskiego. Legł na ziemi lubelskiej w  chwili, gdy  p rzysz ła  
wiadomość, że jego ukochana W a rs z a w a  wolna.

Zab łąkana kula p rzeszy ła  to promienne serce, które je
no dla O jczyzny  biło, lecz zginął szczęśliwy i radosny, bo w i
dział w ra ż ą  potęgę zmiażdżoną, a Polskę zm artw ychw sta jącą .

O statnio legł w' bagnistych równinach Polesia Zygmunt 
Karwacki, dzierżąc św ię tą  s traż  nad S ty rem .

P ie rw sz y  z nas w szystkich w kracza  z karab inem  w zie
mię k rakow ską ,  jako jeden z siedmiu b raw urow ego  patrolu Be- 
liny.

Po  pew nym  czasie, porzuca służbę w konnicy, gdyż za 
mało mu ona d aw ała  okazji zetknięcia się z w rogiem  pierś
0 pierś. ^

Po  paru miesiącach uciążliwych walk rozkaz każe inu 
zdjąć mundur i po cywilnemu p rzek raść  się do W arszaw y , 
ażeby  tam budzić śpiącego ducha, o rganizow ać polską moc, 
p rzy g o to w y w ać  czyn.

W  podziemnej, kreciej robocie, podminowującei patio 
wanie m oskiewskie, doczekał się szcześliwie ow ych p am ię tn y ^  
dni sierpniow ych, gdy  fala m oskiew ska, p iszcząc i druzgocąc 
w szystko spotkane, zaczęła  się na wschód cofać.

Z radością  p rzy w d z iew a  znów mundur, ażeby  ścigać 
znienawidzonego wroga, a potem piersią s w ą  zasłaniać ziemie 
polskie przed jego naporem .

W  huraganow ych  walkach ostatnich, w potężnem zm a
ganiu się z k ilkakroć p rzew ażającym  wrogiem, leg/.

Spełnił swój obow iązek — do trzym ał przysięgi.
Gdzieś zdała od rodzinnych proszowieckich łanów, m o

giła Twoja, Zygmuncie. Kiedyś, oracz, żelazem pługa sw ego 
zaw adzi może o kości T w oje  spróchniałe i nie będzie znał, cz y 
je to śm iertelne szczątki w ygrzebał,  lecz jeśli to będzie już 
Polak wolny, to mu serce  powie, po czyim grobie s tąpa, a usta 
w yszepcą nabożnie —- spoczyw aj w pokoju T y  bezimienny, 
z k tórego  krwi wolność Polski w ykw itła .

Nie żo łn ierska to rzecz sm utek — wiec t)f'e łzą żegl4/fr? 
W a s  — najdrożsi, nie płacze się po szczęśliw ych, bo dzisiaj 
w szak  szczęśliwym  jest ten. k tóry  у a O jczyznę w alczy  i umiera

Sie W a m  w ięc tylko bratnie , żołnierskie wspomnienie
1 życzenia, ażeby  ziemi, krw ią W a sz ą  uświęconej, nie skalali 
już nigdy stopa najezdnika.

Bolesław Zawadzki,
* _________ofic. Legj. Polskich.

Z  rozmyślań i doświadczeń.
i .

Wyczekiwanie „Człowieka'1.
W  bezpaństw ow ym  rozgardjaszu polskim staje się po

w szechnym  w yczek iw an ie  „cz łow ieka44, k tó ry b y  zanarchizo- 
w aną myśl uporządkow ał,  a zbiorowej woli nadał jednolity kie
runek.

Ogółowi, w ychodzącem u z bezw ładu , obm ierz ły  już za 
biegi i szacherki k ram ików  par ty jnych  i s tronniczych, t racących  
drogi czas na ja łow ych rozpraw ach, gdy dach nad g łow ą się 
pali, a sam a wojna rozumowi, nie w ykoszlaw ionem u przez  nie
wolę. wskazuje p rostą  drogę do czynu.

W  norm alnych w arunkach  życia państw ow ego  m ożna z 
całą słusznością tw ierdzić, że partje  polityczne są tyle w arte ,  
ile jest w art  ogół. z k tó rego  one w ychodzą .  U nas  w ręcz  od
wrotnie.

P rzed ew szy s tk iem , p rzy  b raku  jawności życia, nie mieli
śm y  politycznych partji w dosłownem ich znaczeniu. P rzez  
pół stulecia w y tw a rz a ły  się dw a  kierunki: dośrodkow y i od
ś rodkow y , na k tórych  tle rodziły  się, zam ierały , b y  znów się 
odrodzić, silniejsze lub drobniejsze, lecz zaw sze  tajne grupki 
organizacyjne , dzielące się w ew nętrzn ie  m iędzy  sobą najczę
ściej nie różnicami w ta lm udyzm ie p rog ram ow ym , lecz anim o
zjami osnbis^erri sw ych k ierow ników .
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Na gruncie powszechnego niezdrowia musiało w y ro sn ąć  
to obrzydliw e partyjnictwo, jakie grasuje w n ieprzew ietrzanym  
od tak daw na  polskim domu niewoli.

ł to jest p rzyczyną ,  że nasz sp ro szk o w an y  ogół jest za 
wsze s tokroć więcej w art,  niż grupki party jne , k tó re  z niego 
wyszły.

Ten ogół jest p rzedew szys tk iem  szczery  w sw ym  zbio
ro w y m  instynkcie, a w  sw ej szczerości p ro s to l in ijn ie  kon
sekw entnym , gdy  ow e w szystk ie  grupki są nieszczere, aż  do 
szalb ierstw a, aż do zap rzań s tw a  względem w czorajszych sw o 
ich świętości.

D latego ogół ze sw y m  zdrow ym  instynktem, ze sw ą  
prostolinijnością stanowi w a r to ść  stałą , na której m ożna budo
w ać, tym czasem  w szystkie  grupki par ty jne  p rzedstaw ia ją  pia
sek  ruchomy, na k tó rym  żadna  budowla oprzeć  się n ie^noże.

Szczególniej w' okresie  przejśc iow ym  od tajności do jaw 
ności życia otwiera się tak szerokie pole do zakulisowych in
try g  o osiągnięcie w ładzy  nad tem, czego jeszcze niema, że te 
grupki sam e się s traw ią  w w ew nętrznem  sam opożeraniu  się 
pierwej, niż zbudują coś dla narodu, lub choćby dla siebie.

T o też ogół z coraz  w iększym  obrzydzeniem  p rzyg ląda  
się tej m askaradzie  i tym  zaciekłościom party jnym , tym  minom 
i kontrminom pod siebie p rzez  nie podsadzanym , tym  nikczem- 
nościom oszczerczym , k tórym i ow e nicości par ty jne  do reszty  
'iebie  dobijają.

Niektóre z nich pełniły bardzo  uczciw ą służbę narodow ą 
i tfątego mniej lub więcej szeroki ogół jeszcze otacza je sym - 
p a t j \  ubolewając jeno. że i one zesz ły  z drogi uczciwej i ofiar
nej sf^żby — na bezdroża kar je row iczostw a party jnego, k tó
re je dcorow adza do konkurow ania  z przeciw ległym  par ty jnym  
sklepikiem tandetą  najlichszego gatunku.

N a b ^ ra jąc  coraz w iększego  obrzydzenia  do tej tandety  
i szalbierstw, ogół polski w reszc ie  z niepokojem sumienia za 
pytuję: więc gdzież jest p ra w d a ?  gdzie właściw a droga zb a 
w ien ia?  D lac iego  ci, k tó rzy  reparowali s w ą  bo jów kow ą opinję 
przez  szczery  udział w Legionach, dziś tak  zaw zięc ie  podkopują 
ich istnienie w  k o rzen iu ?  D laczego inni, k tó rzy  w czoraj L e
giony uznawali za n ie tykalną świętość, dziś głoszą, że koniecz- 
nem jest ich rozw iązan ie?  D laczego znów inni. k tó rzy  przed 
niespełna rokiem okazyw ali odporność w  stosunku do sp raw y 
Legionów, dziś p rz y k ry w a ją  sie ich s z tan d a rem ?  Dlaczego 

' sam człow iek w  jednym  pokoju m oże bj^ć zaciekłym , orga- 
oic7:nym antysem m itą, z w innym jest p rzekonanym  filosemitą?

Dlaczego niektóre grupki publicznie sk ładają  deklaracje  
ш nieprzejednaną wojną przeciw  Rosji i tem sam em  ośw iad 
czają się za sojuszem z m ocars tw am i centralnym i, zaś w  sw ych  
tajnych pismach i odezw ach upraw ia ją  tak  ohydnie dem ago
giczne szczucie rozgoryczonych  m as  p rzeciw ko  m ocarstw om  
centralnym , że pozazdrośc im y im tego p row okator ro sy jsk i?

Dlaczego jeden i ten sam  cz łow iek  >vśród chłopów jest 
antisocjalistą. a wśród robotn ików  socja lis ta?  Jak a  jest z a sa 
dnicza różnica m iędzy Р. P. S. (lewicą) a S. D .?  Jednakow o  
żydow skie , jednakowo k lasow e, jednakow o antipolskie. D la
czego się nie z le ją?

Jaka  jest różnica m iędzy tak zw anym  Postcpem  a N. D.
P ; i R ;? Niema żadnej. D laczegóż nie zlały się od dw óch la t?

u lacz eg o  ci, z k tórych  M arks oddaw na w y w ie trza ł ,  w7 
dalszym  ciągu dorabia ją  sobie k lasow o-socjalistyczne nogi w 
nizinach fa b ry czn y ch ?

I ogół. nie o trzym ując  rozsądnej odpowiedzi na te t r a 
piące go pytania, zaczyna rozumieć, że te  wszystk ie  p a r 
tyjki nie są wielkimi obozami różnych  myśli politycznych. lecz 
pospolitymi kram ikam i wszelkiej tandety , a w najlepszym  razie 
nikłymi źródełkam i histerji politycznej. Tem  skwapliwiej więc. 
ogół nasz ogląda się za „C złow iek iem 14, k tó ry b y  go z chaosu 
myśli i wskazań w y p ro w ad z ił  na b ity  gościniec konsekw entne
go czynu.

I w  tym w ypadku, jak w wielu innych, kieruje ogółem 
zdrow y instynkt, k tó ry  mu w skazuje, że nie cudaczne, nie k łam 
liwe partje  zbaw ią  Polskę, lecz „cz łow iek11. Byli już tacy  w 
naszej historji. Żyją w pamięci ogółu. B y ł Kościuszko. S tanął 
na czele narodu i poprowadził. Nie zdzierżył. B y ł  Traugut.  
O dy resztki polskiego żołnierza p rze lew a ły  sw ą  k rew  po la
sach, p rzyszed ł  T raugut.  by  rozpędzić g ryzących  się ze so 
bą rzadzicieli i objąć s te r  w ładzy .

Cichy, s tanow czy, bogobojny, przedtem  prawie nikomu 
nieznany, p rzy szed ł  ten ry c e rz  bez sk azy  z b łotnych stron 
pińskich, bv  ostatnim promieniem słonecznym  oświecić ko
nające powstanie.

On toż nie zdzierżył, ale ura tow ał honor k rw aw eg o  w y 
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siłku, tak lekkom yślnie g rzeb an y  przez  h is te rycznych  Robes- 
p ierzyków  i am bitnych wartogłowów'. T e raz  —  w  chwili oso
bliwej, ogół, zd row ym  instynktem  wiedziony, w yczeku je  no
w ego Kościuszki lub Traugu ta .

N apew no przyjdzie, bo p rzy jść  musi w tym  prze łom o
w ym  momencie dzie jow ym . Ale też napew no ten opatrzno
ściow y m ąż nie wyjdzie ze środow isk, w k tórych  dziś w y s m a 
żają się operetkow e R ząd y  N arodow e i rozdzielają się w w y
obraźni op ere tk o w e ministerialne teki.

Nie. Nie zrodzi w rona sokoła.
Skądś, może z sza rego  zagona, może z zacisza m ałom ia

s teczkow ego, może z pod m itry  jakiejś przyjdzie ten„czło- 
w iek“ , ujmie m ocną dłonią s te r  i ca łą  n aw ą  narodow ą pokie
ruje ku wyzwoleniu. W  każdym  razie nie wynijdzie on z hi
s te rycznego  rozg w aru  wielkomiejskiego,, jak nie w y szed ł  ztam - 
tąd ani razu dotąd.

S ięgając do osobistych wspomnień i cofając się w stecz  
od chwili, decydującej o naszej przyszłości, do poszczególnych 
epizodów z ciernistego naszego ży w o ta ,  p rzypom inam , jak przed
11 laty  skromniutki, n ieznany człow ieczek  u ra tow ał sytuację, 
zabagnioną doszczętnie p rzez  samojedztw o partji i par ty jek . 
Szło  bądź co badź  o rzecz w ażną ,  o los S zko ły  Polskiej.

W  dniu 27 S tycznia  1905 roku strejk  szkolny  spadł tak 
nagle i niespodziewanie, iak nap rzyk ład  wybuch  w ojny obecnej.

W szy s tk ie  partje  i organizacje , nie w y łącza jąc  Ligi N a
rodowej, b y ły  zaskoczone i oszołomione tym  wybuchem .

Chłopcy  rozerw ali książki moskiewskie, tu i ow'dzie po
niszczyli p o r t re ty  carskie, w szędzie  porzucili gm achy  rządowe, 
i bojkot szko ły  rosyjskiej g o tow y! O dy  rodzice, n ieprzygoto
wani psychicznie do takiego odruchu sw y ch  dzieci, za łam yw ali  
ręce  rozpacznie nad z łam anem  ich życiem  i kar ie rą ,  partje  u- 
chw yciły  się za te sam e zacne dzieci, b y  je pociągnąć każda 
w  swoją stronę.

T ak  zw ane podów czas „skrajne"  partje  zo r ien tow ały  sie, 
że te dzielne chłopaki moga być  doskonałym  m ater ia łem  do 
formujących się bojówek, więc strejk żarliw ie popierały, rzecz 
prosta, że nie dla bo jkotowania szko ły  rosyjskiej, lecz dla po
ży tk u  sw ych bojówek.

Liga zaś Narodowa, zm iarkow aw szy  o co chodzi sk ra j
nym  partjom, usiłow ała  zapędzić młodzież do szko ły  rosy j
skiej nic dla pożytku bojkotu tej znienaw idzonej szkoły, lecz 
jedynie na szkodę sklepikom z przeciw ka.

W  ten sposób g łów ny  cel poryw u m łodzieży —  bojkot 
szkoły  rosyjskiej— utonął w tym  rozgardiaszu party jnym , zupeł
nie tak  samo, jak dziś topi się s p ra w a  Leejonów w  zakuliso
wych machinacjach sklep ikarsko-party jnych , k tó rych  grzeszne 
pobudki należycie oceni dopiero historia.

P rze z  t r z y  tygodnie t rw a ło  to piekło party jnego  uże
rania się wkoło sp raw y  jasnej, a  jednak zaciemnianej sztucz- 
nem dorabianiem  zasad do party jnych  potrzeb chwili. W ięc dnie 
i noce t rw a ły  tas iem cow e ro z p raw y  o „szkole wolnej“ , to jest 
„bezw yznaniow ej" ,  o równouprawnieniu żargonu, o udziale 
uczniów w radach  pedagogicznych.

Słuszność każe p rzyznać , że na jasną drogę bojkotu 
szko ły  rosyjskiej i obrony  polskiej szko ły  w esz ła  p ierw sza  Li
ga N arodow a, dzięki niezapomnianej ś. o. Marji D zierżanow - 
skiej i Kazimierzowi Janikowskiem u, k tó rzy  z polecenia Ligi 
utworzyli „Zw iązek  Unarodowienia Szkół".

Mimo to sy tuacja  coraz bardziej się zabagniała, położenie 
z d a r ł o  się bez wyjścia , bo nad sejmikującemi partjami i nad 
szkołą polska wisiał przecież obuch m oskiewski, cierpliwie 
czekając, kiedy sp ra w a  cała spali się we w łasnym  ogniu i dzie
ci pokornie w rócą  do szkół rządow ych .

W  na jk ry tyczn ie jszym  momencie rozchodzi się wieść, że 
p rzyby ł  jakiś szlachcic z Podlasia i u rządza „W iec rodziców'" 
za pozwoleniem władz. Pow szechne  p rzerażenie. Bo co to 
jest „W iec rodziców '"? To niechybna ich uchw ała  o zapędze
niu dzieci do szko ły  moskiewskiej. O intencjach szlachcica 
najw ym ow niej mówiła legalizacja podobnego wiecu, p ie rw sze
go od pół w'ieku.

Szlachcica podobnego nazw iska znałem kiedyś. Idę do 
niego. Tak , znajomy. T y p o w y  sza rak  podlaski. Mówi nie 
uczenie nie rozumie, jaka to ma być  szkoła „w olna", a gdy 
posłyszał o żargonie, poprostu orzekł, że W arszaw ie  w  mó>- 
zgach się przewróciło .

N atom iast ten sza rak  doskonale rozumiał, co to jest szko
ła polska, a czem  jest szkoła m oskiewska. Postanow ił :  szko
łę polską zbudow ać, a rosy jską usunąć.

„Długo czekaliśm y, powiada, d y re k ty w y  z W a rsza w y , 
a jej jak niema, tak niema. P rzy jech a łem  porządek  tu zrobić".
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„Bójcie się Boga, S tach u 4', mówię, „toż rodzice uchwalą 
posianie dzieci do szkoły  rosyjskiej '1.

„Nic m oże być! Jak żeb y  rodzice dziecko w łasne  na zgubę 
dobrowolnie skazyw ali .  A szkoła m osk iew ska  to zguba dla 
duszy. S am  ośmiu synów  mam. W iem  co to jest". I gadaj 
z takim.

Zaproszono szlachcica na  zebranie  m iędzyparty jne  przed- 
w iecow e. Nakląl się poczciwiec po cichu co niemiara, i uciekł, 
s tanow czo orzekłszy , że to „kupa w arja tów , co B oga w sercu 
nie m a“ . ,

Zupełnie nie w spółczesny  typ. Miał w  sercu  B oga i ol
b rzym ią  wiarę w ogół polski.

My szliśmy na ów  w iec z trw ogą o los bojkotu szkoły  ro 
syjskiej, a ten p ros ty  szlachcic szedł z sw ą w iarą  w duszę pol
ską, że ona zaw odu  nie zrobi. 1 s ta ło  się podług w iary  jego. 
S zarak  ów na estradzie  muzealnej sali w y ró s ł  w postać jakie
goś he tm ana , nakazującego posłuch dla swej woli. Odrazu  za 
panował nad zbiorow iskiem  polskich dusz jedynym  orężem : 
dobrą  w ia rą  i p ros tym  hasłem.

Ujął on s te r  n aw et nad rozjedzonem  party jn ic tw em , k tó
re  go w około  otoczyło. P ro s ty m , nieuczonym  językiem  w yło 
żył, dlaczego w Polsce m a być  szkoła polska, p rzy  pomocy 
ś. p. P epłow skiego  naurągał w szechw ładnem u kuratorow i 
S zw arco w i za katusze dzieci w szkołach m oskiewskich, p rze
prowadził przez  jednom yślną aklam ację zebranych  rodziców 
uchw ały  o bezw zględnym  bojkocie szkoły  rosyjskiej i gdy ró 
żne chrzczone i n iechrzczone półgłówki chcieli w yg łaszać  mo
w y, znagła  zam knął w iec staropolskiem : „Niech będzie po
chwalony Jezus  C hrys tus" .

T rzeb a  było  w ó w czas  widzieć miny tych skamieniałych 
ze zdumienia rozw ichrzeńców , gdy  ot taki p ros ty  szlachciura 
imieniem Boskim kazał im milczeć i basta. A od owrego sza re 
go sz lachciury  n ap raw d ę  za la ty w a ło  coś od Piasta...

N ieproszony p rzyby ł,  w rozgadanej W arszaw ie  jednym  
zam achem  porządek  zrobił, unurzaną w bagnie najśw iętszą  
sp ra w ę  z bagna w yciągnął,  w szystko  w jedno łożysko pchnął 
i pojechał na swój zagon z pow rotem , zupełnie nie p re tendu
jąc do bu ław y  dyktatorskiej.

S za rak  ów  zw ie się: S tan is ław  Lewicki z Ł aw ek w  Łu- 
kowskiem . Z jego nazw isk iem  związane jest zw ycięstw o  
sp ra w y  szkoły  polskiej. S p raw a  ta, zdaw ało  się, zupełnie 
p rzegrana, jego m ocną a n ieproszoną garścią  na re lsy  p o 
staw iona, skupiła wokoło siebie na całe dziesięć lat w szystkich 
szczerych  Polaków . I chociaż odzyw ały  się pojedyncze po
szczekiw ania o m arnow aniu  młodzieży, chociaż spo tkała  się 
ona z renegacją  endeckiego karje row iczostw a, pokonała w szy
stkie trudności w ew nętrzne ,  p rz e trw a ła  nacisk te rro ryzm u 
moskiewskiego, aż zw ycięsko  dotrw ała  do w iekopom nego dnia 
5 Sierpnia, k iedy m oskw icyzm  raz  na zawsze p rzesta ł  z a g ra 
żać  polskości szkoły  naszej.

W szy s tk o  to Polska zawdzięcza tężyznie duchow ej je
dnego szaraka ,  k tó ry  nieproszony, n iepytany, nie dopuścił, by 
ta  sp raw a życiodajna zgnoiła się w rozgardjaszu par ty jn ic tw a 
zaw odow ego.

Jeszcze  raz  podkreślam , że to jest epizod d robny  na tle 
rozg ryw ających  się w y p a d k ó w  epokowej doniosłości. Niemniej 
ten d robny dokument, z życia w ygarn ię ty ,  dodaje o tuchy du
szom, co chcą wiarą żyć.

Nil desperandum ! W y c zek iw a n y  „człow iek" się znaj
dzie i doras tać  będzie do ogromu zadań, jakie podejmie.

A przytem... jeśli n aw e t  ta polska ziemia, s t ra to w a n a  sto
pą m oskiew ską, już tak w yjałowiała , że Kościuszków i T raugu- 
tów rodzić p rzesta ła ,  to i tak., .nil desperandum .

Toć dla Polski nastają lata szczęśliwości. Przyjdzie 
Król! On rozka^da. a otrzyma posłuch powszechny I uko
chanie. Ш

Tak długo wyczekiwany, przez stulecie u Boga modlony... 
nasz własny, nasz Polski Król!

Więc w górę serca!

Najdotkliwsza klęska,
W szechstronne zaniedbanie ludu naszego, nizki jego po

ziom społeczny bezspornie musimy uznać za najcięższą ze w szyst
kich klęsk, jakie w mnogości olbrzym iej uchodząca M oskw a  
w spadku nam po swej gospodarce zostawiła. C a ła  ta gospo
d a rk i miała na celu oparcie na ciemnocie ludu panowania Rosji 
nad Polską. Stąd w pierwszym  rzędzie szło odgradzanie chiń-
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skini m urem  inteligencji od chłopa i to tak  sys tem atyczne ,  że 
do seminarjów nauczycielskich p rzy jm ow ano  w yłączn ie  s y 
nów chłopskich, by  przedstaw iciele  w ars tw y  inteligentnej na 
stanow iskach nauczycielskich nie zarażali  dusz ludu polskim 
patrjo tyzm em .

Zetknięcie się księdza z chłopem z konieczności M o
sk w a  m usiała tolerować, ale też ksiądz był o toczony tak 
s trasznem  policyjnym szpiegostwem, że nie zamienił by z k a 
płanem  sw ej sw obody  ruchów naw et złodziej pobytow y. S z tu 
czne u trzy m y w an ie  analfabetyzmu, zatankowanie w szystkich 
źródeł oświaty m usiały w y raz ić  się w zdziczeniu szerokich 
mas.

A jednak zdrow y chłop polski nie dał się pożreć barbarji 
moskiewskiej i p rzew ażn ie  w łasn y m  w ysiłk iem , a p rzy  odrobi
nie pomocy ze s trony  inteligencji wybija się na wierzch życks. 
Historja tego wybijania  się chłopa z pod nacisku m oskw icyzm u 
to najw ym ow niejszy  dokum ent żyw otnośc i i tężyzny  polskiej, 
k tóra  potrafiła  pokonać w pros t  nadludzkie trudności w oporze 
przeciw  naw ale  moskiewskiej. Nie dziś czas pisać tę historję, 
w y s ta rczy  zw aży ć ,  że w szystko ,  poczynając od elem entarza , 
a kończąc na krakow skich  drukach dochodziło do rąk  chłop
skich podziemnymi drogami, by ocenić ogrom  pracy , dokona
nej ku ocaleniu naszego życia  przed zalewem  moskiewskim. 
Zbawienne wyniki tej p racy  nieraz już w p raw ia ły  w zdumienie 
ogół filisterskiej inteligencji, p rzew ażnie  nieświadomej, co się 
robi w nizinach, a p rzeraża ły  i oszołom iały Moskali, k tórzy  
więcej zdawali sobie spraw ę z faktu odradzan ia  się ludu, K> 
bacznie śledzili za tym, by  żaden światlejszy promień nie zo
stał się do g łów  chłopskich i żadne drgnienie żyw ego uczucia 
nie poruszyło  jego serc.

P rzypom inam  sucho, niejako protokularnie  wydatniej
sze fakty. Tajne T o w a rz y s tw o  O św ia ty  Narodowej w ciągu 
5 lat swej działalności zgrom adziło  w sw ych  szeregach d w a 
dzieścia kilka tys ięcy  uroczyście  zaprzysiężonych  chłopów.
To chłopskie sprzysiężenie  rozwijało się tak szybko, że stojąca 
na jego czele Liga N arodow a musiało w końcu zaham ow ać ten 
rozpęd ze w zględów  ostrożnośc iow ych. T o w arzy s tw o  Opieki 
nad Unitami liczyło przeszło  15.000 Podlasiaków  i Chełm s' 
czan zaprzysiężonych . K ierowniczą ręką  w tych dużych a . 
dnak bardzo  sp raw nych  ciałach podziem nych był przeważnie 
inteligent: gdzieniegdzie ksiądz, ów dzie jakiś aptelT 
dziej znów jeom etra  lub dz ierżaw ca, z rzadka  leka 
s teczkow y, jeszcze rzadziej jakiś adw okat ,  co raz  с я . 
czyciel ludowy, lub jakiś student, w y g n a n y  ze & kó ł za jakieś 
tam  rozruchy . G łów nym  jednak trybem  w  tej machinie był 
chłop, p ros ty  chłop, k tó ry  świeżo czy tać  się nauczył, a w pi
saniu nie był w praw ny . C iężar t ranspor tow an ia  druków' z K ra
ko w a spadł w końcu prawie w yłącznie na barki chłopskie. ^
1 w w spółpracy  tej chłop w y k aza ł  tyle charak teru ,  har tu  i prze- * 
myślności, że  sfery  kierow nicze  z Zarządu  O łów nego m o
gły  z ca łym  spokojem trak tow ać w ypadkow e a resz ty  wśród 
chłopów, gdy przeciwnie każdy  a resz t  inteligenta w y w o ły w a ł  
niepokój. To jakiś adres  u niego znaleziono, to jakąś n iepotrze
bną kartkę , to w zdenerw ow aniu  więziennym mógł się w y g a
dać. A chłop jak kaw ał kamienia. Nic z niego Moskal nie 
w ycisnął.  Miał na wszystko  jedną odpowiedź: „nic nie wiem, 
ja tam nieuczony“ . Choć niejednego parę  lat zb iry  carskie 
w turm ach gnoili, a po Syb irze  włóczyli latami. Dziesiątki ty 
sięcy było ich w kadrach  organizacyjnych , a s tw ierdzam  naj- 
kategorycznie j, że nie było  ani jednego faktu zdrady , lub bodaj 
nieostrożności lekkomyślnej.

Na takim to chłopie, odrobiną p racy  inteligenckiej uoby- 
w'atelnionym, oparł się potężny ruch naro d o w y  z przed 10 lat.

W sz y scy  mają, a przynajm niej powinni mieć w żywej 
pamięci ten ruch, k tóry , jak pożar w  stepie, ogarnął caly^kraj 
na hasło rzucone z W a rsz a w y ,  te jednom yślne uchw ały  chłop
skie o w yrzucenie  moskiewskości z gminy, szkoły , sądu. A po
tem te w y b o ry  do p ierw szej dumy, w k tó rych  chłopi jedno
myślnie wybrali w yłącznie tych, jak sądzili, „szczerych  Pola- 
k ó w “, k tó rzy  im zapewniali, że z P e te rsb u rg a  p rzyw iozą  au- 
tonomję, tłum acząc po cichu, że ta autonoinja to praw ie to sa 
mo, co Niepodległość Polski. A któż nie pam ięta, że i w ów czas 
uw ija ły  się m iędzy ludem chm ary  agentów' i prowokatorów 
m oskiewskich, k tó rzy  chłopa s traszy li „rządam i pańskim i11, a 
ten chłop święcie pow tarza ł :  autonomja i tyła. G rasow ały  też 
wśród ludu w ten sm utny czas bandy różnych drapichruśtów , 
k tó rzy  w nim ape ty t  na pańską ziemię rozwijali.

A chłop na tę sze lm ow ską  agitację miał jedną odpowiedź:
„Ot. jaki dobrodziej, jak to on cudze rozdaje". I ten poważny, 
s ta teczny  chłop ani d rgnął w kierunku tej lub owej zbrodni na-
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rodowej. A ten imponujący l is topadow y wiec chłopski w Fil
harmonii, na k tó ry  p rzem ądrza ła ,  filesterska W a rs z a w a  oczy 
zdumione o tw orzyła . Et, co tu m ów ić więcej, gdy istotna p ra 
w da stoi m urem  po za nami, a  od słuchania różnych  bzdóTstw, 
rozpow iadanych o chłopie, flaki wr człowieku się p rzew raca ją .

Toć taki m ędrzec , jak Świętochow ski, ca łą  s v " ' : '' zac ie 
kłość w orjentacji koalicyjnej niby na usposobieniach ludu opie
rał, on, k tó ry  w w rażeniach od ży w eg o  żvcia ani razu się nie 
skąpał,  a w  świątyni dumań sw ego zacisznego gabinetu chłopa 
tylko na obrazku  widział.

Najbardziej u ta r tą  opinją jest, że  chłop to wielki m a te r 
ialista. Zapytuję, czy opiniujący wiedzą o tem, iż książką, 
w zbudzającą najw iększy  entuzjazm  wśród ludu, jest T rylogja 
Sienkiew icza.

1 w tą  opinję m ogęż w ierzyć ja, k tó ry  wiem, ile to ty 
sięcy W ielgutów, B yczków , P iw ków , Zadków, W icików , 
Wójcików', M olendów, Spychalskich, Kiszków walczy w  Le- 
gjonach P o lsk ich?!

Zw ażcie  szanowni sędziowie: to nie jednooki, a liczne ty 
siące chłopskie z karab inem  w ręku zasłaniają  Polskę przed 
naw ałą  hord i k rw ią  zd o b y w ają  sobie p raw o  do nowych inde- 
gena tów  szlacheckich, gdy już s tare ,  tak rozpaczliwie w y b lak 
ły  po ostatnim  powstaniu. W iem , że inteligencja nasza, przez 
pół wieku odgrodzona żan d arm em  od ludu, m iała  dokładniejsze 
wiadomości o zulusach, niż o chłopie polskim. To jedno jednak 

ied z ieć  by  powinna, że  w śró d  ludu jest w pros t żyw iołow e 
P^cie  do ośw iaty . Jask raw o  zadem onstrow ało  się to w rocz
ny!* okresie  istnienia M acierzy  Szkolnej, k tó ra  jednym  zania- 
cheir zgrom adziła  w swoich szkołach 100.000 dzieci, w ygnanych  
na ub-ę po jej .zawieszeniu.

Moskwa spostrzeg ła  ten żyw io łow y  pęd do nauki i pos ta
nowiła w ykorzystać  go jako rusyfikacyjną pułapkę w p rzy m u 
sie szkolnym.

W tę pułapkę p ierw sza  wpadła i pom agała  M oskw ie nie
mal cała inte\igencja polska, od Grabskich  poczynając, od całej, 
rzecz prosta ,  V y trzeźw ione j  z wszelkich m rzonek endecji, po 
przez  cały  postęp, aż do n iek tórych moich politycznych p rz y 
jaciół, k tórych  tu nie w ym ieniam , choć im właśnie, jako nie
przejednanym  w rogom  Rosji, najsilniejsze przypiekanie rozpa- 

^ M o t iy n i  że lazem  by się należało za to, że sekundowali sza tań- 
t e ^  sam czło\om M oskw y pochw ycenia  całego życia  ludu w; kle- 
o ic^nym  antyfekacapów-nauczycieli.

^пгйиі n 7-*ap a* s>ę chłop, jedynie instynktem  samozacho- 
-t?J;W k i e r o w a n y .
' li • 'i .4oskw a d aw ała  za darm o gm achy  szkolne, daw'ała u- 

trzym anie  nauczycićla, chodziło o bagtelkę, o uchwłę gminną 
co do p rzeprow adzen ia  przym usow ej sieci szkolnej.

,/ • •• Zaiste, sza tańsk i był plan M oskw y, bo utrafił w ogólny 
pęd do nauki, a zaspakaja ł  go darm ochą. Jednak  w y s ta rczy ło  
paru  ostrzegaw czych  odezw  „Polsk i11, kilku p rze jrzys tych  a r 
tykułów' w' cenzuralnym  „Ludzie Polskim", by  chłop praw ie  
w' całein Królestwie orzekł, że  ten d a rm o w y  przym us szkolny 
to „m oskiewska podrywrka". O rzek łszy  to, chłop nie uległ sza 
lonemu naciskowi w szystk ich  naczelników, do uchw ał o p rz y 
musie szkolnym  nie dopuścił, a przeciw nie uchwalił: „niech 
nam władze pozw alają  zak ładać  szkoły, to sami sobie za łoży 
m y polskie szkoły  za w'łasne pieniądze.

1 znow uż w m aterializm, ba, naw'et w  moskalofilstw'o 
chłopa m am  uw ierzyć  ja, k tó ry  parę  lat temu zw ycięsko p rze
prow adziłem  ca łą  kam panję przeciw ko moskiewskiemu p rz y 
musowi szkolnemu, forsow anem u przez nacisk całego apara tu  
rządow ego  i życzliwe gorące poparcie  niemal całej inteligencji.

Nie. W ieru tne  to bajki, k tó rych  fa łszyw ość  ja sk raw o  w s 
kazał zjazd gubernatorów  i d y rek to rów  okręgow ych  pod pre- 
zydencją  k u ra to ra  w listopadzie 1913 roku. Doszedł on do 
wniosku, że pow szechny opór ch łopstw a przeciw  szkole rząd o 
wej jest bezpośrednim  skutkiem  „intrygi polskiej". Nie zm a
teria lizow ana zaś inteligencja ten opór t łum aczy ła  sobie niekul- 
turalnością ludu: „za darm o dają, a oni nie biorą". Tak to z ch ło 
pem było  p raw ie  w przeddzień w ybuchu wojny.

1 notabene tak było po 10-letniej dew astacy jnej gospodar
ce tejże szanow nej inteligencji w śród  m as ludowych, kiedy d e 
m okrac ja  narodow a, ideowo za ła m aw szy  się, usiłowała także
i chłopa zw ekslować za sobą od Niepodległości do p ań s tw o w o 
ści rosyjskiej.

Bolesne to lata! Najlepsi z chłopstwa stanęli oszołomieni, 
nie w iedząc, komu w ierzyć, i t rzeba  było  olbrzymich w ysił

ków, by  ich na drodze dawnej w ia ry  utrzym ać. A w szyscy  w y 
tężali się, by ich z tej drogi ideowej zepchnąć do... zajęcia się 
rublem, li tyłko rublem.

Endecja, zaniepokojona rom an tyczno-paw stańczym  n a 
strojem  chłopstwa, tyle ra zy  i tak  dobitnie ujawnionym, usiło
w a ła  uw agę  jego od znienawidzonej M oskw y  odw rócić  na 
w szy s tk o :  na rubla, na żyda , na Niemca, byle jeno chłop o „nie- 
z iszczalnych m rzonkach"  zapomniał. Z mniejszym  skutkiem, 
choć rów nie  intensywnie, p racow ał ca ły  n ieszczęsny Postęp  
w arszaw ski, odciągając uw agę chłopa od w alki z pętlą m os
kiewską i zw raca jąc  jego oczy na księżą gospodynię, jako na 
najw iększe zło naszego życia.

A jednak ten chłop nie dał się ani Moskwie, ani jej mi
mowolnym, bo ślepym , sprzym ierzeńcom  w śród  nas.

U ra tow ał go zd ro w y  instynkt narodow y.
W  ocenie ch łopstw a p raw d ą  jest, że  w  swej szerokiej m a

sie jest ono ciemne. Jeśliby jednak ciem notę m ierzyć  tylko 
b ez k ry ty czn ą  ła tw ow iernością ,  to chłop nie o wiele w yda łby  
się ciem niejszym  od p rzecię tnego inteligenta, z zapałem  po
w tarza jącego  za w szystk im i d aw n y m i Dwukopiejkówkami, że 
F ranc ja  i Anglja p rzyniosą  nam Niepodległą Po lskę na półmi
sku. B ajdy  kursu jące  wśród ludu i w śród  inteligencji są w z a 
jemnie siebie w arte.

N iew ątp liw ą też p ra w d ą  jest, że lud uległ masowej d e 
moralizacji, k tó rą  go zaraziło  bliższe zetknięcie się z żołdac- 
twem  m oskiewskiem , z pow szechnym  jego rabunkiem  i zło
dziejstwem. Codzienny widok złodziejstwa, p rak tykow anego  
jawnie, bezczelnie, chociażby p rzy  budowie okopów  przez 
Moskali, musiał rzucić rdzę znieprawienia na dusze chłopskie.

O hyda  pow szechnej spekulacji musiała również przec ię t
nego chłopa zarazić  gorączką  zdzierstwa.

W szy s tk o  to ja widzę, ale też jasno widzę i to, że z k a ta 
klizmu wojennego chłop w yjdzie  zd row szym , niż jego sędzio
wie, i prędzej od nich dojdzie do rów now agi duchowej.

Mam na to nam acalnych  dowodów bez liku. Różne też 
bajdy są  opowiadane o tak zw anej orjentacji chłopskiej. B ez 
spornie jest on rozgoryczony  dokuczliwościami wojennymi. 
W  niektórych okolicach rozgoryczenie  to przechodzi w niepo
kojące rozdrażnienie. P o trzeb a  atoli jednego dobrego słow'a, 
aby  w s trzy m ać  w ybuch  irytacji, a naw et w y w o łać  w  nim obja- 
w y rzetelnej ofiarności. Jeno  to s łow o szczere  musi zahaczyć  
się o coś, czego istnieniu nasz przeciętny inteligent nie p rz y 
puszcza w duszy chłopskiej.

Z wielu p rzyk ładów  p rzy toczę  tu bodaj jeden. W  pierw'- 
szych  dniach Lipca dragoni niemieccy w yruszali  z Ł ukow skie
go powiatu na front. Do gminy Celiny p rz y b y w a  w achm istrz  
z kilku żołnierzam i na rekw izycje  57-iu św iń. G rom ada 
odm aw ia, tw ierdząc, że już dali dużo i więcej nie mają. 
A na to w achm is trz :  „Jak  nie macie, to nie daw ajcie , jeno p a 
miętajcie, że jedziem y na front bić się, aby  do Polski Moskali 
nie wpuścić , jeśli s łabo najem y się, słabo będziem y bić i Mo
skal do w as  się przedrze".

Chłopy zastanowili się, powrotu M oskwy ulękli się i św i
nie dali, a naw e t  dobrowolnie bez nalegania w achm is trza ,  od 
wieźli je do kolei.

N aocznym  świadkiem  tego był m ecenas  Wacław' S zu 
mański, w izy tator R ady  Głównej Opiekuńczej. Nie tendency j
ny to świadek, bo p rzy  całej swej szanowności, jako inteligent 
w arszaw sk i,  mógł on mieć mylną opinję o chłopie.

S łow em , w ierzę, że chłop polski, pomimo swej ciem noty
i zdziczenia w ohydnych  w arunkach  niewoli, jest znakom itym  
m ater ia łem  państw ow o-tw órczym  i p rzy  odrobinie rzetelnej 
p racy  nad nim, zdolny jest w znieść się na na jw yższe  szczy ty  
poświęcenia i ofiarności dla Ojczyzny.

Ten wniosek z długoletniej p rak tyk i życiow ej sk ładam  w 
hołdzie pamięci T ych , k tórych  m ęczeństkie  św ię to  dziś czci
my, a k tó rzy  z hasłem  „Za W olność i Lud" szli pod kule i na 
szubienice.

Tak! Jeno  temu ludowi dzielnego króla dać i do 
zorganizowanej we w łasnym  państwie p racy  zaprządz, a zadzi
wi on św ia t  sw ą tężyzną, sw ą  karnością, sw ą praw ością i, nie 
zaw aham  się powiedzieć, sw'ym geniuszem tw órczym .

Aleksander Zawadzki.

Ш і е :  J i e p w l l e j l o i i r  i „Luda P o lskfep" -  Ordynacka 8.
Piesseabteilung des Vervaltungscheisbem Gen.-Gouv. W'arschau G.-№ 8240. d. 2, VIII 1916.

DRUK W. PIEKARŃlAKA, ~WARSZAWA, OKÓLNIK M 5A (za Cyrklem*. Г -

N I E P O D L E G _ Ł _ 0 _ Ś  Ć Mb 1.8_


